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— I dba dotrwamy, bo tu idzie w pirzeko- zofcita,ąc w niern prostym ochotnikiem a żoł- 
uaniu mojem, dołożył Darewski, o sławę dawną nierztm. Zdawało mu się, iż powinien dla przy- j£'-:'3|
oręża polskiego, o rozgłos imienia, o- życia na- kładu drugich i dila własnego sumienia wstępie
szego świadectwo. Manifestujemy się, jak nie- do legji, jako szeregowy... służyć o własnym
gdyś po Grodach, ażeby przedawnienia nie do- koszcie i  nic cisnąć się tam, gdzie był może brak S H j
puścić. zdolnj ch oficerów, ale nie zbywało na roszczę- 4 j-

Słońce zniżało się, gdy tak powolnie rozima- cych sobie do dowództwa prawa. C||;|f|
wiając, zbliżać się zaczęli ku obozowi. Karol Darewski, wracajęc z tej przechadzki, zapro- v : y
stanął i, patrzał.. wadził go i  przedstawił Dąbrowskiemu, jako . •

A! nie jest-ż^ to • rzekł widok,  ̂ któ- towarzysza Pułaskiego i  KościsuZki. Generał r
ryby ilajzimniejszego mógł rozgrzać człowieka? słyszał już o jego przybyciu, wiedział o przesiz- 'ipl§||
tych kalka tysięcy ludzi., co porzucili wszystko , spotykali sie też kilkakroć przed bitwą
i poszli tułać się. Pomiędzy nimi od dziecka do Macieiowici ą, gdy Pluta wysyłany był z rożka- | f;P
starca, od bogacza do nędzarza... masz wszyist- 7airni * * gr a j
kich., najsłynniejsze imiona i ci., co żadnych nie Przyjazd Karola którego witał uprzejmie, &f.*M
mają, nasze poczciwe Maćki obok Sułkowskich, 9tawił Wszakże Dąbrowskiego w położeniu do- M M
WŁel 11 orskieh, Potock ich... wszystka nędza na- Syg pr^ykrem; zasługi starego żołnierza, stopień
aza--- , . , jaki zajmował, zmusjały niemal do odpowied-

Rozmow a zeszła na obu przygody z ko- ^iego im umieszczenia w legjonach... a wyższe ■
ściuszkowsk ięj wojny, na towarzyszów, losy i stanowiska, już wszystkie były poohsadzane... §f§||
wypadki krajowe... z  twarzy zakłopotanej łatwo było wyczytać, iż

Zdała coraz głośniejsza dolatywała ich wrza- ujg wiedział jeszcze, co poaznie z przybyszem .
wa obozu. . , . , . pożądanym a — jak mu się zdawało — do za-

Darewski, nam don doszli, krzyzem w po- spokojenia ^rudnym,
wietrzu go pobłogosławił. Piędko jednak Pluta wywiódł go z tego fira-
. ... ®a /̂® Parne Boże — odezwał się — aby, subku, oświadczając ma wstępie, że przytbywa. ■!'] $
j eśli me raaośc dzisiejisza, to zgoda i miłość, ja- z prośbą, aby mógł służyć, jako pros ty gran ad-
ką żyjemy jeszcze... trwały i krzepiły się... ^ocboadk o koszcie własnym... Lice Dą- B IB
Dla moich starych oczow juz zarody tego, co browskiego rozjaśniało się, odtchnął wolniej i ser
w każdym rałowieku siedzieć musi, a co nie- deczniej jeozcze uściskał poczciwego Plutę. 'M &
szczęście rozwija -  zarody waśni i nieufności,.. Dla przyzwoitości tylko spróbował się nie-
są niestety _ az nadto widoczne... Dąhmwski co je„ 0 postanowieniu sprzeciwić, lecz niezimiea*- WŚM
ma nieprzyjaciół, znajdzie ich kazdiy, co stopień nie łatwo uległ stanowczemu oświadczeniu o - ^
otrzyma, co się odznaczy i wypłynie. Lada m'e- konfederata , iż żadnego stopnia nie przyjmie.
powodzenie i klęska., .pocznuemy baj z samymi Darewski nazwał to żartobliwie dumą, Ka-
sobą.. quod Deus avertat. roi tłumaczył się ślubem uczynionym, Dąibroiw-

0. ja tak zle me wróżę. odezwał się g^i milczał, lecz znać było, że mu wielki ciężar
Karol... ... . . z bar,K spadał. Codziennie biedny miał z tylą wmiSm
.... ^  jaoyim własną mą wTózbę rad odmo- miłości własnych do walczenia, żadnej nie mo- f l
diić kończył Darewski a me mogę... Dławi g^c zaspokoić, wszvstki!m zmuszony się nara- B B B
mme ta meumkniona przysztoisc. Mozesiz byc dlogim wydawał mu się ten człowiek. | «
inaczej z naszemi sercami, prizepojonemi goiry- który z niej dobrowolną czynił ofiarę! falllB
czą taką, narazonemi na tak ciężkie próby. .

Tak zeszli pośród ognisk i żołnierzy, którzy Pogłoska o starym konfederacie, który sta- I f lU j
\̂ t|we wąsy witali po wojskowemu... Wiara wał w szeregu gi enadjerów, rozeiszła się po obo-
śpiewała deszcze, a już kilka niespokojnych, zie i dała naturalnie powód do rozlicznych tłu- M U
simętniejszyf h twarzy starszyzny przesuwało sdę, maczeń. Większość widziała w tern pewną du- .
jakby z przeczuciem jakiegoś odczarowania i za- naę, jakby wy rzut gorzki tym, co sie tak ubiegali $&
Avodu... za szlifami; jakby naukę daną młodszym, aby ig| H

__________ nie zapominali o celu i zadaniu taj falangi wy- 1111111
bawczej!

Po tej rozmowie, bardziej niż kiedy, pasta- Karol w prostocie ducha, wcale nie miał za- flH J j
nowił trwać w swej myśli Karol, ażeby o żadną miaru nar > żenią się towarzyszom, nie domyślał 'S i l i ł
rangę i stopień nie dobijać się w wojsku, po- się, dla czego koso nań spoglądano; zyskiwrał

— ■ " — *.............................................................................. ...-  ............................... ..._  _________ ____ .. _ jd



w ten sposób swobodę, odpowiadając sam za sie­
bie tylko i w leg jon ach pozostając, jak był sta­
rym barskim konfederatem.

Nagie wśród tego wesela złowrogo smutne 
ukazują się twarze, chmurne czoła, milczące u- 
sta, ludzie jakby z politowaniem patrzący i re­
zygnację, na szczęśliwych. Ale nikt jeszcze nie 
śirme wyrzec słowa, co — resztę .nadziei ma ode­
brać.

Cicho 'y ko starszyzna osłupiała szepce mię­
dzy sobą: — Bonaparte zawarł pokój z Austrją.

Jeszcze nie daję jej wiary, ale na ucho po­
dawana wiadomość szerzy się i odbiera wesele* 
maluje się w obliczach, odgaduje z oczów... 
Gdzieniegdzie w kupki zebrami gwarzę o niej 
tajemniczo oficerowie... domyślaję się żołnierze... 
śpiewy ustaję powoli... Zamieszanie i niepokój 
się szerzy, rośnie, wzmaga. Oficerowie biegnę do 
dowodzącego, żołnierze wstrzymuję oficerów i ba­
dają, gdzieniegdzie słychać przekleństwa i wy- 
krzyki.. i znów martwa po nich cisza...

Kwatera generała jak w oblężeniu, wchodzę 
do niej i wybiegaję, on sam jeszcze niepewny, 
zaledwie sie głucho o pokoju dowiedział, stoi bla­
dy, nie rozumie spełna, co to znaczyć może... Na 
^pytania natarczywe odpowiada ruszeniem ra­
mion i półsłowami, po tylu zwycięstwach to 
powstrzymanie się na pół dirog|i?... szemrzę... 
nikt sobie wytłómaizyć go nie umie.

Po obozie leci już druga wiadomość, po- 
ftwie. dzajęca pierwszą, że wojska cofać się za­
częły z posiadłości Austrji.

Po wcizerajszeui weselu... zamęt, tern strasz­
niejszy, ten. gwałtowniejszy, iż wprost żarzące 
p-omlenie zalano... Wrzawa szumi, rozpacz, gniew 
przek'eństvta... legioniści rzucają. broń... padają 
bezsilni na ciernię.

I pod noc cisza grobowa... złowroga, zalega 
hałaśliwe wczoraj obozowisko. Straszna rzeczy­
wistość zajrzała w oczy zrozpaczonym.

Już późno ktoś z kwatery generała przy­
niósł wieść, że Dąbrowski wybierał się do Boma- 
parti go, stojącego w Gratzu, dlla rozmówienia 
o dal izych legjonów losach... inni przyszli, po- 
fcwier izajęc ję, że go odjeżdżającego widzieli

Tak przestzła noc, a ranek oświecił blade i 
ismutne twarze. Z dinia na dzień zmieniło się 
obozowisko, nadewsyjetko żołnierz był nie do 
poznania, odjęto mu siłę, ochotę, zapał hioręc 
(nadzieję... leżał znękany i osłabły im ziemi. Ra- 
tzem z innymi Karol także leżał pod murem, ze 
spuszczoną głową na piersiach, on może mniej 
(czuł to przejście z zapału do rozpaczy, bo nie 
poślubił przesadzonych nadziei... ale boleść to­
warzyszów w nim się odbiła.

Milczący spoczywał tak, gdy nad sobą głos 
usłyszał.

— Niech będzie pochwalony 1
— Siwe węsy Darewskiego zobaczył, podno­

sząc oczy.
— Na wieki! — rzekł — jak się macie?
Popatrzyli na siebie milczący chwilę.
— A co — szeronął Darewski — aż nadto 

prędko ziściła się przepowiednia moja... Wiecie?
— Słyszałem... |
— Pokoj zawarty... Idziemy uśmierzać Wło­

chy i fundować nowe rzeczypospoliite, które 
wprędoe przedzierzgnę się w tyleż królestw.... 
Co wy na to?

— Wola Boża!
— Dąbrowski pojechał do Gratzu! żołnierz 

upad1: na duchu.

Po trzęśli głowę, podali aohde dłonie.
— A iść potrzeba — dodał stary Darewski 

*— iść potrzeba...
Wieczorom już ani o pokoju, ani o odwrocie 

wojsik najmniejszej nie było wątpliwości... a 
słaba, słaba nadzieja, ażeby Dąbrowski przy­
wiózł dla .ltgji pociechę...

Cl,co uparcie trzymali się wymarzonych 
nadziei, w dni kilka rzucić je przed rzeczywisto­
ścią musieli, na dziś wszystko było stracone, 
przyszłość znowu wracała mroczna, niepewna, 
smutna, jak była.

Mimo szemrań pojedyńczych... legjta w mil­
czeniu zwinęła się posłuszna i za rozkazem na­
czelnego wodza, zaczęła się ku Trewftzie posuwać.

Ale ten pochód nowy jakże się wielce różnił 
od owego weselnego z Mantui do Palma Nuoya! 
(twarze i serca i postawy, i myśli były inne. W  
szeregach idąc, wzdychano i szemrano.

Jeśli kilku starszyzny znów weseiszemi twa­
rzami dodawało ochoty, żołnierz prawie wszy­
stek szedł smutny, przybity, bezmyślny. W 
chwili wralki rozpacz rozbudzała męstwo1, a ra­
czej wściekłość, ale boju tego nikt nie rozumiał, 
(nie pragnął, czuł każdy, że on do niczego nie 
prowadził... Zwątpienie było straszne i ogólne.

'Rozdrażniony Michał Ogiński, gdy mu w Pa- 
iryżu Karol de la Croix podszeptywał, aby w Ga­
licji zrobiono powstanie, obiecując głucho popar­
cie nzeczypospolitej — odparł z gniewem, i i  
Francji myśli tylko o własnych korzyściach, o 
wyzyskaniu niedoli dla siebie... Toż sanno pow­
tarzało się v/ obozie przy kotłach co chwila.

— Francji przydatna — szemrali żołnierze.
Ale tym naszym którzy nie mieli dokąd po­

wrócić, bo ich dom był zaparty, nie pozostawało 
nic prócz rozpaczliwej walki bez celu i szuka­
nia śmierci w szeregach, do których się zacią­
gali.

Szli też z uczuciem obojętności i wzgardy 
niemal, gdzie im iść ^skazano.

Najtrudniejsze do spełnienia prace na ich 
część zrzucono... zwykle słano Polaków na uś­
mierzanie buntowanych miasteczek, na wzbu­
rzone kupy zbrojnego ludu, na robienie wyło­
mów aby niemi bezpieczniej szedł potem żołnierz 
francuski i ,

W dyrefc toijiacle, w radach starszyzny u- 
śmietńano się ze zhidzeń marzycieli... ale pod- 
karm.ano jc ciągle.

Bonaparte, widząc na twarzy Dąbrowskiego 
trwogę, zwątpienie, boleść, odprawił go ogólne- 
mi wyrazy, że należy mieć cierpliwość, wytrwa­
nie. ze wielkie dzieła nie dokonywają się w 
dniach niewielu, że gdy sprzyjające nadejdą 
okoliczności, Francja i>t. d. i t. d.

Dzieje legjonów są świetną zaprawdę kartą 
dla polskiego oręża, ale jak bolesną dla serca 
polskiego. Niedołęstwo nasze polityczne posuwa 
się tuż aż do ślepoty... heroizm żołnierza nie 
rozgrzesza dobroduszmości wodzów.

Giną tysiące, gromadzą się nowe, nadzieje 
ulatują, rodzą się z nich młode., ufności nie ma 
końca, a Rzeczpospolita zwycięska, oddając 
sprawiedliwość męstwu... nagradza je — okla­
skiem...

Ta jedna karta, obóz pod Palma - Nouva, 
jest zmniejszonym obrazem całych dziejów legji 
naszych — jeden dzień, przecinający długi szereg 
dni rozpaczy. — Wysiłki ciągną się lat kilka, 
wycieńczają i żywią, opór nasz równa się obojęt-



■ośca Francji.
Tę drogę poświęceń daremnych wyścielamy 

całą g;obami mężnych żołnierzy — zapłaconych 
gałązką wawrzynu 1 — zapomnieniem.

Już po zawodzie, doznanym przez zawarcie 
ta-aktaru w Lioeben przybywają nowe siły, Bia- 
łowiejski prowadzi tysiąc ludzi, leg je organizuję 
•ię na nowo.

Obok idei stworzenia siły zbrojnej polskiej 
za granicą, rodzi się druga dopełniająca ją, 
wskrzeszenia sejmu i władzy prawodawczej. 
Myśl tę kilka poczciwych serc a zapalonych głów 
przyjmuje z, uniesieniem.

Myśl ta odżywia zamarłe legjonyw życie, na­
daje ir i nowe znaczenie, nie będą osamotnione 
na łasce obcych.

Wybieli, Barss, Prozor, Wojczyński, Kocha­
nowski , zelektryzowani tą myślą, poruszają się 
dzielą oracą, biegną.

Ale tu powtarza się właściwe naszym losom 
rozwiązanie... narady odbywały się głośno  ̂ po­
wiernikami byli niemal chłopcy uliczni, zaufanie 
nasze nie znało granic... wieść o wysłańcach do 
Polsik wyprzedza iich... na granicy czekają za­
czajono straże... a osnute plany wpadają w za­
stawione sidła..

A falanga; przyszłych wybawicieli wysłu­
guje się tymczasem Francji, idzie gdzie najtward­
sze węzły Jjojem i krwią rozwiązywać potrzeba.

Dzisiaj uspokajają Reggio, jutro do Bolonji 
ich gnają, dalej do Maatre, do Wenecji, bo i We­
necja się burzy sil resztkami

Biją się i przypominają codzień: — Myślcie 
o n^s! a za każdym razem uczą ich cierpliwości, 
Bagrzewrją do wytrwania.. Bonaparte ma waż­
niejsze do spełnienia dzieła — czekajcie!

Los wszystkich był Karola losem; pochód 
nużący, wałka bez myśli i celu, dziś rany, jutro 
szpital, i znów wyprawa i nieustanna 'włóczę­
ga. Walka ze zburzonym ludem, z umysłami, 

z wydzierającą się obcemu panowaniu i na- 
nzucoej wolności Italją... Ani chwili spokoju, ani 
godziny osłody, ani kropli pociechy.

Z monotonją buletynów wojskowych powta­
rzają się te dzieje zawsze jedne — głód, chłód, 
nędza, rany, śmierć... i godzina czasem wieczo­
rem u ogniska cichej rozmowy o kraju; lub 
piosnka, co serce odżywi...

Rok upłynął od tego błysku nadziei pod 
Palm«.-Nuova.

W życiu naszego tułacza nic się nie zmie­
niło; przybyło mu nie dobrze zagojonych ran 
kilka. Był to teraz żołnierz twardy, milczący, 
zahartowany, na którego ustach uśmiech zjawiał 
się rzadko, siłowo z nich płynęło trudno — ale do 
boju *zedł chłodny, nieustraszony, z odwagą 
niedotównaną, z okiem i instynktem starego 
wiarusa, co jasno widziały tam, gdzie drudzy nic 
dojrzeć nie mogli.

Z tylu bitew tak różnych wyniósł on to do- 
świadcTenie, które się nabywa tylko lat i krwi 
kosztem, przeczucie położenia,c o samo nie wie­
dząc eremu, z oznak niedostrzeżouych ludziom 
nowym wie, jaki los dzień czeka poczęty i czem 
ma zamknąć się walka. i

Z tego milczącego, stwardniałego wiarusa 
trudno było dobyć słowo, ale dowódcy i żołnie­
rze nawykh byli nań patrzeć i czytać na jego 
twarzy Jeśli tępo szedł, a ostro patrzył, sprawa 
•dę wróżyła trudną, jeśli chyżo pędził, pewne by­
ło zwycięstwo, jeśli na rozkaz wodza oglądał się,

jakby z powątpiewaniem, radząc mu się ro«- 
myśleć — najstarsi nawet, najwytrawniejsi: 
Dąbrowski, Kniażę wicz, Kosiński, Wielhorski, 
nie pytając go, spoglądali nań, gdzie stał w sze­
regu, jako żołnierz prosty, a twarz jego była i im 
nieraz radą j przestrogą... Współtowarzysze ota­
czali go tą czcią cichą, która przystała cnocie 
skromnej.

Twarz ta, która wszystkich zwraca oczy, 
czarna była, spalona, wczesnemi poorana mar-
szczkrni, stara, z czołem dawno obnażonem z wło­
sów; — przecież gorzała jakimś ogniem młodo­
ści, który życie czyste zachował w nim cudo­
wnie.

Ltredemońska życia prostota dawała mu si­
łę niezmierną, wytrzymał łatwiej niż drudzy 
dzień bez posiłku, kilka nocy bez snu i spoczyn­
ku, rzadlo skosztował wina, często sarnę wodą 
pragnienie koił, głód Chlebem suchym.

Poięga ducha łatwem czyniła nad ciałem 
zwycięstwo; dziwili mu się jedni, obawiali dru­
dzy, młodzież starała się mu sprostać.

Różnił się wiele Karol od Judzi tej epoki i  o- 
toozenia swojego. Wszyscy niemal, od żołnierza 
do wodza, byli to ludzie poświęcenia bezbrzeż­
nego, zacności wielkiej, ale prostoty, naiwności, 
łatwowierności niemal dziecinnej. Ze smutków 
do wesela, od nadziei do rozpaczy przejście dla 
nich było tak łatwem... iż niejeden dzień, piosnką 
zaczęty, jękiem się zamykał.

B/ło w nich to, co się spotyka w każdym 
żołnierzu, niosącym co dzień życie na ofiarę — 
łaknienie rozrywki, rozbujanie serdeczne, ochota 
no szałów chwilowych, wynagradzających upo­
jeniem. ciężkie żywota powszechnego trudy.

Dnie też te pochodów, po za któremi nic w i­
dać n;e było, oprócz długiego szeregu podob­
nych im dni bez końca... kończyły się często hu­
lanką, butelką, wrzawą, lub teml lekkiemi mi­
łostki wędrownemi, z których zeschły kwiatek 
i tęskne wspomnienie unosił wiarus w torni­
strze do domu lub grobu. Karol pędził wieczory 
z nimi, ale milczący jak posąg Komandora, spar- 
ty gdześ na, stole, nieruchomy, podziwiając we­
sołe zabawy*. j j j ;

Razi! go ten duch, który powoli owiewał sze- 
regi, wj narodiawiając nas z obyczajów powagi 
pełnych... Milczeniem... smutkiem, surowością 
swoją protestował wiarus przeciw młodzieży, któ 
ra francuziała.

Nie mówiąc słowa, stawał im przed oczyma 
jak wyrzut, jak wcielona wymówka, jak przy­
pomnienie starych dziejów, do których należał.

Ale mógłże inaczej ich nawracać, jak posta­
wą i czynem?

Czasem znów litość go brała, uśmiechał się 
swawoli niewinnej, mówiąc w duszy: — Godziż 
się im mieć za złe, że wilgilję ofiary obchodzą
piosnką i weselem?

Koniec tomu Ii-go.

W  RZYMI E .
W rok po zawarciu pokoju w Loeben, leg ja 

na rozkaz wodza zbierała się w Rimini; — prze­
znaczeniem jej było zająć starą stolicę świata, 
nieśmiertelny gród, ku któremu tylu polskich 
wędrowało' pielgrzymów — Rzym. Dziwne prze­
znaczenie tej, jakby wichrem i burzą miotanej 
garści ludzi...

Łatwo pojąć, z jakiemi uczuciami szły szere­
gi tułaczów tam, kędy od dzieciństwa myśl nar 
wykła była, jako do stolicy chrześcijańskiego 
świata, do grobu apostołów — ad iimina aposto-



lomum. Pobożni synowie apostolskiej metropolji. 
zmieniali się w posłuszna Francji załogę. Domy­
ślać się też można, dlaczego polskiemu żołnie­
rzowi powierzono gród Piętrowy. Pomiędzy woj­
skiem Rzeczypospolitej, które wychował Voltaiire 
i encyklopedyści, a polska leg ja, wykołysaną 
pieśniami kantyczkawemi, dla której kościelne 
tradycje stały stię narodowemu — była przepaść, 
choć teraz pod jednemi walczyli chorągwiami.

Polski żołnierz milczące znosił lekceważenie 
Kościoła i papiestwa, ale go one bolały i przeko­
nań swych a wyssanych z mlekiem podań nie 
zaprzedał. Jego Rzym łączył z Europę, bratał z 
cywilizacją—

We Francji despotyzm monarchii Ludwików 
ożeniony z Kościołem, sam Kościół i wiarę uczy­
nił obojętną i obrzydła — w 'Polsce swoboda 
latała ,na irelegtijnych podstawach, miłowano 
Chrystusa, jako wybawiciela, szanowano Ko­
ściół, jako rząd Chrystusowy. Dla Francji Me- 
syjasz był tym, z którego łaski panowali Bur- 
boinł z Bastylją.

Różnica też wielka dawała się czuć w pocho­
dzie wójcik wśród zburzonej ludności, w zbliża­
niu się do miejsc świętych i kościołów. Gdzie 
Francuzi stawiali konie, Polacy padali na ko­
lana. i

Włosi, których uczucie gorące, religijne, obu­
rzało lekceważenie świętości, patrzyli na modlą­
cych się polskich żołnierzy, na klęczącą starszyz­
nę prezd obrazem N. Parmy, nie rozumiejąc, jak 
te pobożne dzieci Północy mogły się sprzymie­
rzyć z trzpiotowatemi republikanami, uznający­
mi tylko Bóstwo rozumu.

Uroczysty to był dzień, gdy część legji przy­
była do Lorątu. Spoczywały tu stare zdobycze 
•obrońców chrześcijaństwa, złożone w ofierze 
przed ołtarzem Bogarodzicy: chorągiew Ture­
cka z pod Wiednia i miecz Sobieskiego. Te ro­
li kw je dawnej chwały i potęgi oddano' polskiej 
legji, poniosła je jako zdobycz nową.

W kościele kapłan Polak, 'zanucił to błagal­
ne — „Święty Boże", którego nuta wycisnęła łzy, 
przypominając niedzielne dmie w wiejskich na­
szych modrzewiowych kościółkach.

Był to jeden z rozrzewniających epizodów 
pochodu; drugim stała się troska 'Dąbrowskiego 
i Kniażewkza, aby kupka naszych żołnierzy nie 
po żebraczemu i w łachmanach ukazała się raz 
pierwszy w stolicy świata.

iSsumi wodzowie musieli przebiegać szeregi, 
wybierając odartych, bosych a nadto butnych, 
' rozsyłając ich do inych. kompanji.

Ubóstwo naszego żołnierza jakże nie jedne­
mu stało się bolesmem, chciało się biedakowi do 
Rzymu... > a boso... boso wejść było nie wolno! 
Pożyczano butów, zszywano i czyszczono wytarte 
mundury... szło o honor narodowy... dzielono się 
groszem.

Widok tej troski mógł prawdziwie łzy wy­
cisnąć — z jak smutmem obliczem biedni nie- 
poratowani, spuściwszy głowę szli wyłączeni z 
tej falangi, która stanąć miała na Kapitolu!!

A,e nareszcie mundury poczyszczono, obu­
wie się znalazło, broń połyskiwała i twarze ja­
śniały; żołnierz z drżeniem serca myślał, że sta­
nie w Rzymie!

3 Maja, Kniażewicz na czele legji przestąpił 
progi grodu, z ruin wiekowych złożone i trzema 
kolumnami zaciągnął wartę na Kapitolu!!

O dziwne losy nasze! Wizroik żołnierza szu­
kał kopuły św. Piotra i zdał mu się snem widok 
jej... powtarzał, by uczuć jawę — Rzym!

— Jesteśmy w Rzymie! — szeptali, potrą­
cając się w szeregach nadwiślańcy...

Kraiażewiczowi wyznaczono kwaterę nieda­
leko Kapitolu, w Ara Goeli... Tuż przed niemi 
były wszystkie wielkości Rzymu pamiątki... Ka­
pitol— Skała Tanpejska... Forum, luki triumfal­
ne Cezarów i  milczące olbrzymie Coloseuim....

Poważnie na tę bohaterstwami i męczeńst­
wem uświęconą ziemię wstąpili polscy żołnie­
rze, a lud rzymski, patrząc na ich przejętą mo­
dlitwę, przez nich się jedną! z Francją.

Ryzm dla Polaka był jakby ojczyzny odłam­
kiem. nieznany, był mu pamiętnym, dzieje jego 
karmiły go w młodości, wiara płynąca stąd wy­
pełniała życie...

Na ciemnej małej uliczce delle Beteghe 
Oscure, zapomniany w pośród tysiąca bazylik i 
katedr, otworzył się ubogi kościółek polaki dla 
swych dzieci... Oddano im klucze św. Stanisła­
wa ...

Na sam dzień Stanisława obchodzono naro­
dowe święto, we własnym kościele... smutne 
wspomnienia, nloęło one z sobą., .trudno łzy po­
wstrzymać było.

Dotąd jodyną legji zdobyczą była chorągiew 
Sobieskiego w Lorecie i szpitalny kośieołek w 
Rzymie. — Na progu jego wśród tłumu znaleźli 
się razem Darewiski i Pluta, podali sobie ręce... 
milcząco spojrzeli tylko w oczy tęskne... a gdy 
po suplik acjach wyszli razem w ciasną uliczkę 
siedemdlzSesięcioileflni starzec stłumionym gło­
sem rzekł do Karola:

— Toć pewno pierwsza i ostatnia zdobycz 
nasza — szpital a kościół! Opatrzność zdaje się 
nam powiadać, co nas czeka — żywot na miło­
sierdziu szpitalnem, nadiizeja jeno w modlitwie.

Gdy Karol twardo a wytrwale poszedłszy 
raz dzielić legji losy, znosił je nie szemrząc, nie 
dziwując s'e, nie narzekając i nie śmiejąc my­
ślą sięgnąć w przyszłość, Darewski starszy, roz­
czarowany, a może wiekiem osłabły, choć walczył 
jak lew... był ^awsze wszystkich nieszczęść Kas- 
sandrą. — Nie miał on powiernika, któremiuby 
chętniej się z dolegliwych swych przewidywań 
zwierzał, nad Karola — przychodził do> niego 
wygadać się z tern, co przed innymi, dla nie- 
rozczarowywania ich, zamilczał.

Pobyt w Rzymie, będący chwilą wypoczynku 
zarazem sie stał, a przynajmniej groził być nie­
bezpieczną dla legjonów próbą.

Umysły znękane, serca zawiedzione, zgorzałe 
cierpieniem i życiem tułaczem, wylewały sięjz 
żółcią, z podejrzeniami, z nieufnością nawet prze­
ciw samym sobie.

Legje pc cichu zaczęły się rodizierać na partje, 
na przyjaznych i niechętnych dowódcom, żołnierz 
szemrał, odarty i głodny, przypisując winę swej 
nędzy sitarszyźnie. Groźne twarze, milczące, je­
szcze spotykał Dąbrowski i grono jego przyjaciół 
Po' cichu mnożono niechęć ku niemu, gotowano 
jakiś opor chorobliwy... Powody... łatwo się zna­
lazły do zarzutów, do gniewów... Znaleźli się 
tacy, uo je podżegali... a w spoczynku nie zajęte 
umysły wrzały coraz wyraźniej....

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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